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Ż y c i e  w  s k l e p i k u  m e  ściele się na r ó ż a c h

Książeczką i kredyt antirtz-śliwi? jq
nie tylko konsumenta, Beoaz I sklepikarza

w  omówienia głównych bolączek 
detalicznego obrotu spożywczego w 
AA arszawie zwróciliśmy już kilka­
krotnie uwagę na fakt nadmiernego 
rozdrobnienia handlu * artykułami 
spożywczcmi, ńa przyczyny i skutki 
tego szkodliwego zjawiska.

Jakkolwiek utyskiwania konsu­
mentów na różne niepożądane i a- 
normalne przejawy handlu spożyw­
czego (chaos cen, fałszowanie żyw­
ności, niegrzeczna obsługa, oszuki­
wanie na wadze i t. p.) są w wielu 
wypadkach słuszne —  nie ulega 
wątpliwości, że kupiec ma także po­
wody do narzekań, a trudności, z 
jakiemi musi się ciągle borykać, sta­
wiają go w sytuacji nic do pozazdro­
szczenia. „Takiej pani, co narzeka, 
że sklepiki są drogie, to życzę, żeby 
sobie kupiła sklepik spożywczy...11—  
pisał z goryczą jeden ze sklepikarzy 
w  związku z naszą ankietą gospo­
dyń.

Rzeczywiście położenie ogrotnnej 
ilości sklepików spożywczych w 
Warszawie jest niewesołe. Olbrzymi 
napływ bezrobotnych i łudzi t  in­
nych branż do handlu spożywczego, 
jako „ostatniej deski ratunku11, 
stworzył kónkttrehćję tak Ogromną, 
i i  każdy z mniejszych sklepów Wt~ 
gótttje, pogrążony po tiśzy w  dłu­
gach i niezapłaconych podatkach, a 
dochody zaledwie wystarczają na po* 
kiycte utrzymania mniej niż skrom­
nego. ,

Za uprzywilejowane można uwa­
żać najwyżej te sklepy, które mc są 
„osaczone11 dookoła cała. grupą skle­
pików konkurencyjnych, bądź wła­
ściciel posiadł... inne, dodatkowe 
źródła dochodu. Ale jehen i drug. 
yynadefc zdarza się stosunkowo 
rzadko.

W  s k l e p i k u  
n a  C z e r n l a k o w i e

Jak się przedstawia sytuacja 
przeciętnego drobnego sklepiku spo­
żywczego ha Czernlakowie, W oli czy 
Powiślu? Spróbujmy zajrzeć do jed­
nego z nich

Mała boczna uliczka, na przestrze­
ni- kilkunastu dosłownie domów 6 
sklepików spożywczy cli. Konkurcn- 
c ią  -zatem dostatecznie duża —  na 
każdy z nich nie wypada więcej, 
niż dwa, najwyżej trzy domy. (T rze­
ba przytem pamiętać, że wielu loka­
torów zaopatruje się w prednkty 
„ha mieście11, nie korzysta więc we? 
le ź nsług sklepiku).

Schodzimy po schodkach wdół do 
sklepiku, mieszczącego się w sule- 
ryme. Typowy sklepik przedmie­
ścia —  wszystkiego w nim potro- 
chn kasza, mąka i eukier, pieczywo 
i wędliny, kilka pomarańcz, parę ta­
bliczek czekolad'-, warzywa, mleko 
i makaiort, rodv.-nki i migdały —  
można nawet dóstdć bawełny do ce­
rowania, hici, papieru i pasty do 
batów.

Właściciel sklepu —  zred'licowany 
nrżądnik — chętnie wdaje się w roz­
mowę

Jak się okazuje, czyta dokładnie 
wyniki ankiety gospodyń, interesuie 
sfą żywo nkcią „A  B C  * Nowiu Co­
dziennych11 i uważa ją  za bardzo 
pożyteczną.

G o t ó w k a  „ z a g w o f r t ż o n a 0 
w  k i e s z e n i  k l i e n t ó w

- »  Ankieta dużo rzeczy wyjaś­
nia —  mówi —  a co najważniejsze, 
zwraca sntszną uwagę na książeczki 
kredytowe, prawdziwą plagę każde­
go sklepikarza

Czwarta część mego skromnego

kapitału obrotowego spoczywa stule 
w kieszeni dłużników, I  jak tu żyć? 
Jak kupować towar, za który muszę 
płacie gotówką, gdy pieniędzy wiecz­
nie brak, dłngi zwracają mi po kil 
ku micsiąeaeh, czasem i dłużej. Je­
den z klientów wypłacał mi należ­
ność 200 zł. przez cały rok kapani­
ną. Co najdziwniejsze, że na ksią­
żeczkę biorą u mnie ci, którzy mo­
gliby chyba bez niej się obejść: żo­
ny wyższych urzędników, lekarzy, o- 
fieerów.

To nie jest słuszne, ze sklepikarze 
lubią dawać na kredyt. Dla mnie 
przynajmniej jest to bardzo uciąż­
liwe.

S p a d e k  z y s k ó w
—  Uczestniczki ankiety skarżą się 

na „wy zysk11 sklepikarzy —  mówi 
dalej właściciel sklepiku, wyciąga­
jąc zza lady plik rachunków.

—  Proszę się przekonać, jak wyglą­
dają te „wspaniałe11 zarobki skle­
pikarzy: targuje się w najlepszym 
razie około 70 zł. dziennie, zysk 
przeciętny na towarze waha się teraz 
w granicach 10 do 15 proc. Dawniej 
na takich produktach, jak migdały, 
orzechy, rodzynki, f ig i i t. p. deli­
katesy kclonjalnc zarabiało się i 50 
proc., teraż 20 proc., ł tó jest naj­
wyższy zarobek. Na wszystkich ii-  
nych produktach, jak nabiał, pie­
czywo —  zarabia się przeważnie 0- 
koło 10 —  12 proc., na cukrze i sc!i 
nie zarabia się nic, lub prawic n.c. 
Gospodynie narzekają, że przepłaca 
się za torebkę, a przecież ta toreb­
ka to caty nasz zarobek.

Choćbym nawet chciał pobierać 
wyższe ceny —  nie mogę muszę

przecież liczyć się z konkurencją są­
siednich sklepików.

K o n k u r e n c j a ,  a  n i e  c e n n i k  
u s t a l a  c e n y  *

*— Niesłuszne jest mniemanie,. że 
mało sklepiki są drogie: nrzcciw- 
nie, są, moje zdaniem, tańsze niż 
sklepy duze, bogato zaopatrzone w 
towar —  dla nich jeden klient 
mniej, jeden więcej' nic nie znaczy. 
Duży skład kolonjalny może liczyć 
ccuy ściśle według cenniua. Ja i moi 
sąsiedzi, komuirując między sobą, 
sprzedajemy poniżej cen wyznaczo­
nych.

—  To poco w takim razie jest cen­
nik1?

—  Nic wiem. AYiom tylko, że do­
słownie ani jednego produktu nie 
mogę sprzedać według cernika, ho 
nikt mi tyle nie zapłaci i pćjdzic 
do konkurencji. Mussz.ę wiec zado­
wolić się małym zarobiuem, niepo­

dobna „wyciągnąć11 więcej niż 200—  
250 zł. zarobku miesięcznie. Z tego 
komorne, podatki, światło, ewentu­
alne szkody i straty na towarze po­
chłaniają połowę i więcej. Od roku 
już zalegam z podatkami i ledwo się 
wiąże koniec z końcem. Niema oczy­
wiście mowy o trzymaniu kogokol­
wiek do pomocy —  pracujemy z żo­
ną na zmianę.

—  Jak się pan zapatruje na opi­
nję, wyrażoną na łamach ,.A B C  - 
Nowin Codziennych11, że sklepików 
spożywczych jest w Warszawie za 
dużo 5 że fo jest jedno ze źródeł zła?

—  Ikardzo słuszne. Jest nas rze­
czywiście za dużo i dlatego ledwie 
się wegetuje. Oczywiście, nie można 
kazać zamknąć tych sklepów, które 
już istnieją —  każdy chce żyć prze­
cież. A le na przyszłość czynniki mia­
rodajne t>o winny się tem zaintereso­
wać i nic dopuszr nć do zakładania 
c o tu z  to no w jeb  ubogich sklepi­
ków

Zmiany w cenach tytoniu
R a r y t a s y  d r o i s z e .  —  N a w a  m a c h o r k a .

W e
Ustaw

w czora jszym  Dziunniku 
ogłoszono rów n ież rozpo­

rządzen ie M in istra  Skarbu z 21 
b. m. podwyższające od 23 b m. 
cenę rarytasów  śląskich i po­
morskich z 4 groszy na 4.5 g ro ­
szy za sztukę. R arytasy m iały 
być w ogó le  w ycofane, jednakże z 
uwagi na powodzenie, jak iem  się 
cieszą w  całym kraju, postano­
wiono je  utrzym ać przy  podwyż­
szonej cenie. R ów n ież podwyż­
szona została cena skretek zw y­
czaj nycn i śląskich z 84 do 96 
groszy.

Monopol T y ton iow y  przystąpił 
do fab rykacji nowego gatunku 
machorki pod nazwą „m achorka 
na jprzedn ie jsza11. Cena ustalona 
została na 15 zł. 20 gr. za kilo, 
czy li na 33 groszy za paczkę (25 
g ram ów ). „M achorka najprzed­
n ie jsza11 pojaw i się w  sprzedaży 
w drugiej połow ie marca.

Z dniem 2 m arca papierosy 
„W anda11 stan ieją  i sprzedawane 
będą po 1.25 groszy  za sztukę. W

tym że łjęrminie cena tyton ia  
„k resow ego" obniżona będzie z 
28 zł. na 24 zł. za k ilcgram

Z dniem 15 marca r. b. obniżo­
ne zostają ceny niektórych cygar 
(a ż  do w yczerpan ia zapasów ): 
„R eg a lia "  z 2 30 do 1 30 zł., „B e- 
lic ia s " z 2.20 do 1 30 zł., „Com- 
m ercia los" z 55 gr, do 40 gr., 
„O r ig in a l1' z 40 g r  do 30 gr., „S i­
le s ia " z 25 gr. do 20 gr. * „Sole- 
dad" z 23 gr. do 20 gr. za sztukę.

(tottścijaśssta Warszawa prolesiuje
n r r e c i w k o  m ę c z e n i u  z w i e r z ą t  p r z y  u b o ju  r y t u a l n y m

Jarząa Miejski oowinien iMgłos w  lei sprawie
Ponure praktyKi uboju ry tu a l­

nego w rzeźn i w arszaw skiej, o 
k tórych  p isa liśm y w czora j, nie 
mogą i nie pow inny przejść bez 
echa. Sprawa ta c iągn ie się ju ż 
za długo, bo od początku istn ie­
n ia rzeźn i warszawskiej

Z A  D U ŻO  T O L E U a NCJI...

leszcze fa z  trzeba zaznaczyć i 
podkreślić, że to lerancja  Władz 
w tym  wypadku jes t za daleko po 
sunięta Gdyby ubój rytua lny był 
dokonywany w yłączn ie dla ludno

ści żydow skiej, w  specja ln ie p rze l W a R S ^ A W A  P R O TE S TU JE  
znaczonej na ten cel rzeźni W  W arszaw ie  ten stan rzecz )
wszystko byłoby w porządku Je- nie może być dłużej to lerow any.

N a w e t  m ą a r c f f  rafefnflw z a w i o d ł a
wobec

Spółki ż y ł a  z  Ormianinem
Spryt i zdolności handlowe, jakie 

wykazują wszędzie członkowie „na­
rodu Wybranego'1, są powszechnie 
znane. Przeciętny aryjczyk mógłby 
przypuścić, ie  żydzi są i pod tym 
względem narodem wybranym. Tym­
czasem zań okazu„o feię, że ua*U  ty. 
polu posiada ją potężnego konkurenta 
i współzawodnika w skrumnej j>o- 
staci Ormianina. Żyd osznka ki1 
kn aryjezyków, lecz Ormianin da so­
bie radę -A kilkunastu Żydami.

Sprawdziło się to na spółce, jaką. 
zawarł znany na bruku warszaw 
skim z wielu spraw kryminalnych, 
Keleskrans, z emerytowani m majo­
rom Wojsk Polskich, Tcr-Gazaro- 
wem, Ormianinem j! pochodzenia.

A ferzysta Keleslrranś zainicjował 
wśród sfer żydowskich wydawnic­
two pod tytułem „Swastyka". Dzie­
ło miało zawierać całkowity prze­
gląd zbrodni niemieckich, dokona­
nych na „niewinnych11 ofiarach 
nfzcWrol u hitlerowskiego" i hyc 
swo"o rodzaju potomkiem żydow­
skiej martyrologii.

Myśl była tak piękna, żc olśniła 
żydowskie kupiectwo, które już nu- 
badało przeszłości Keleskrnnsa. O 
biecano pieniądze i chodziło t\ Iko 
o poparcie moralne i mołcrjalne im- 
nrezy przez warszawski komitet ra­
bin iczny.

Tu jednak aferzysta natrafił nn 
niespodziewane przeszkody. Przczor-

K a p e l u s z e  p i l ś n i o w e  
I w i o s h a t e J . M Ł O D K O W S K I

Pl. 3 Krzyży 18.

S u ro w y w y ro k
na p r z e m y s ł o w c a  i je g o  t o n ę

ńi rabini nic chcieli. się odrazn an­
gażować i piękna ir.icjatywan zosta­
ła zachwiana.

W  tym właśnie okresie7 Keles- 
krans zetknął się z emerytowanym 
majorem Tcr-Gazarow»m. Sprytny. 
0 ’anianin zaofiarował swoje USłngi, 
obiecując usunąć wszystkie prze­
szkody.

Rzeczywiście tak się stało. Jakie­
mi drogami chodził Gaząrow i  jakich 
użył argumentów, pozostało to ta - 
jemnieą. Kom itet rabinu zny zmiękł

i pieniądze na wydawnictwo posy­
pały się jak z rogn obfitości.

.0 to tylko chodziło. Keleskrans i 
Gazarow zgarnęli pieni adze do swo­
ich kieszeni i czmychnęli, gdzie 
pieprz rośnie. Wyłowiła ich dopie­
ro porem i  obaj w; pólnicy podzie­
lili jedną .Celę w wjęzkniau T .....

Obecnie prokuratura opracowała 
akt oskarżenia przc-.ilw ko pomysło­
wym wydawcom endzycli pieniędzy i 
ro7,prawa główna w Sądzie Okręyo- 
wvm odbędzie- sie 1 * kwietnia r. b.

Wódka znnwu potaniała
o 20 p r o c e n t

\Ye wczorajszym Dzienniku Ustaw 
ogłoszone zostało rozporządzenie 
Ministra Skarbu z lo  b. m., obni­
żające cenę wyrobów Państwowego 
Monopolu Spirytusowego. AV porów­
naniu z obniżką' z września 1932 r. 
obecna zniżka wynosi około 20 proc., 
a mianowicie:

Opłata monopolowa od 1 litra, spi­
rytusu lO ff na cole konstuncyjuc 
została obniżona z  6.90 zł. do 4.50 
zł. (dodatek 1.10 zł. do tej opłaty 
pozostał niezmieniony), Cena sprze­
dażna spirytusu do wyrobu wódek 
gatunkowych została obniżona z 9 do 
7.50 zl.

Detaliczne ceny sprzedaży wyro­

bów monopolowych wraz z butelką 
ustalone zostały jak następuje: litr 
wędki zwykłej 40° —  zł. 3.70 (zam. 
4.55), 45° —  z.ł. 4.10 (zam. 5.10), 
wyborowej 45° —  zł. 4 8© (zam. 6), 
luksusoivej *1. 0 (zam. 7.50), na ce­
le domowo-lccznicze (95 ’ ) zł. 9 (za­
miast 10.80)

Nowo eeny obowiązują od dina 21 
b. m. AA'yroby z uicsknmwanem o- 
znaczoniein dawnej ceny mogą bye 
sprzedawane przez dctfdistów po ce­
nie dawnej do 27 b. ni. włącznie. Do 
dnia 1 marca włącznie przysługuje 
detalicznym sprzedawcom prawo do­
starczenia posiadanych zapasów do 
właściwych hurtowni w celu wy 
miaiiy na wyroby po nowej cenie.

że li obrządek r e lig ijn y  wym aga 
lego  rodzaju  zab ijan ia  zw ierząt, 
n iechby to rob ili zydzi sam. dla 
aiebiś, a le dlaczego bydło z uboju 
rytualnego ma spożywać ludność 
chrześcijańska, je s t  to zagadką.

Jak ju ż  w czora j pisaliśm y, ti- 
bój rytua lny w  W arszaw ie, w 
tym  stanie rzeczy, w jSkim  on 
istn ieje, nie ma nic wspólnego z 
praktyką re lig ijn ą . B ije  się 100 
proc. zw ierzą t rogatych  sposo­
bem rytualnym , a w ięc  mięso z 
uboju rytualnego spożywa zarów ­
no ludność żydowska, jak  i chrze­
ścijańska.

Czyż istotn ie ludności chrześ­
c ijańsk iej W arszaw y potrzebna 
jes t ta  męie*arńia Jw ierząl przy 
ich uboju? Oczyw iście, że nie, ale 
mało kto z osób, spożywających 
mięso, w iedzia ł o tem, że ubój 
w  W arszaw ie je s t w  100 proc. 
rytualny. Komuż tedy potrzebny 
jes t ten system zab ijan ia  zw ie­
rzą t?  O czyw iście i w yłączn ie  rze 
żakom i karte low i rzezaków, któ­
rzy  z tego tytułu ciągną olbrzy- 
mie zyski.

Poza  W arszawą n igdzie  zagra* 
n icą ten sposób uboju zw ierzą t 
rogatych nie jest praktykowany. 
W  kra jach  skandynawskich, w  
S zw a jca rji i w e F ran c ji ubój ry ­
tualny je s t w ogó le  zabroniony. 
Jeżeli chodzi o N iem cy, to do cza 
su ob jęcia  w ładzy przez H itle ra  
system uboju był połow iczny, to 
znaczy, że istn ia ł ubój rytualny 
wszakże w  bardzo m in im alnej ilo 
ści, oraz ubój hum anitarny, do- 
Konywany przez chrześcijan . Po 
objęciu  w ładzy  p rzez H itlera , u- 
bój rytua lny w  N iem czech został 
w ogóle zabroniony.

HalfienlaGnielszsr © s z p $ I
K t ó r y  s n r z e d a ł  k r t u m n < >  Z y g m u n t ?  f p u s z c z ę  B : a * o w t e s k ą

o d d a n y  z o s t a ł  p o d  b a d a n i e  p s y c n j a t r ó w

BYDGOSZCZ, 23.2. Wczoraj Sąd 
Okręgowy przy wieikiejn zaintereso­
waniu sfer kupioek ch i przemysło­
wych ogłosił wyrok w  sprawie kar­
nej przemysłowca M afia  i jego żony.

Sąd uznał oskarżonego Malza 
wmnvm: 1) niezgodnego z przepisa­
mi prowadzenia ksiąg, wywab’ anin z 
tych ksiąg chemicznym płynem sze­
regu pozycyj i podstaw ian ia  fat-

TEATR „NO W A OPERETKA’* 
NA KREDYTOWEJ

Chcąc udostępnić wszystkim obej­
rzenie tak świetnego ividow cka, ja­
kiem jest operetka „TO luoią kobiety” 
teatr „Nowa Operetka” na Kredyto­
wej ob" żył wydatnie ceny biletów ..d 
1 do 5 zł. w  p erwszym rzędzie foteli. 
NieDyv*aIi wesoła treść, ^liczne me- 
łodje i dośknnaiy zespó* w osobach 
H. 'łabowskiej, K. Krukowskiego, S. 
Orskiej, E. AnioS2uwnej, S. Laskow­
skiego. Ś. Betcherowej na czele przy­
czyniają się do wielk:ego pwodzen.r 
przemiłego teatru na Kredytowej. (N )

szywego bilansu, za eo skaził go 
na S miesięcy więzienia ; 2) niepraw­
nego spłacania wspólnika celem 
pokrzywdzenia pozostałych właści­
cieli i za to skazał go na 8 miesię­
cy aresztu; 3) przelania pozostałego 
majątku na żonę celem uniemożli­
wienia wierzycielom dochodzenia 
swych prcteftsyj i  za to skazał go 
ua 1 rok więzienia. Łącznie sąd wy 
mierzył oskarżonemu • Małżowi karę 
1 roku i 1 miesiąca więzienia.

Oskarżoną Marję Luizę Matz sąd 
użnai winną przyjęcia udziału w 
malwersacjach męża, przejęcia na 
swoje nazwisko pozostałego majątku 
i utworzenia now*\j fil'my z tego 
kapitału i za to wymierzył je j karę 
roku więzienia.

Wobec skazanych zastosou ał sąd 
ustawę amnestyjną, zmniejszając 
karę do połowy i zawieszając je j wy­
konanie na przeciąg a lat.

N iezw yk łego  k lien ta  w  osobie 
gen ja lnego oszusta, W łodzim ierza 
Kopydłowskiego, znalazł sąd łódz­
ki. A  że gen jałność gran iczy  czę­
sto z obłędem, nic dziwnego, źo 
Kopydłowski w najb liższym  cza 
sie, jeszcze przed rozpraw ą sądo­
wą, zostanie przew ieziony na ob­
serw acje  do szp ita la  psych jatrycz 
nego w  KochanówKu.

N ieby łe  to jak i ptaszek —  W ło- 
rlzim ierz Kopydłowski. U rodził się 
w Jarocin ie W ielkopolsk im  jako 
syn kucharza ks. Radolina, b. am­
basadora n iem ieckiego w  Pa.ryżu. 
Już jako uczeń 3 kl. gim nazja lnej 
we W rocław iu  okradł w  r. 1914 
swego krewnego (4  tygodn ie w ię ­
z ien ia ). Późn ie j jako urzędnik cu­
krowni w  W itoszycach  zdefraudo- 
wał w iększą sumę (1 rok w ięz ie ­
n ia ). Jako m agazyn ier 1 u. ułanów 
wlkp. nie ponam ował się przed po 
pełnieniem  m alw ersacji (7  i pół 
la t c iężk iego )

AY r. 1928 Kopydłowski osiadł w  teln ić w  tam tejszem  nadleśni- 
Łodzi, gdzie ożenił się. Stąd. jako ctw ie, poczem z dokumentami „de 
pom ysłowy oszust - p rzeds ięb io r-. legata  m im sterja ln ego " w róc ił do 
ca, w v jeżdża ł do W arszaw y, gdzie Łodzi i p rzy  ul. P iotrkow sk ie j u-
udało mu się m. in. sprzedać Ko­
lumnę Zygmunta kilku kmiotkom, 
od których pobrał 4-krotnie za licz­
ki po 300— 500 zł.

To  znów w  Łodzi sprzedał pew­
nemu w łościan inow i wagon  tram ­
w a jow y za 3.500 zł i pobrał 1.500 
zł. zaliczki.

W m iędzyczasie sprzedał w  
W arszaw ie tor jednej z kolejek  do 
jazdowych. a nawet zdołał usta­
w ić posterunki policyjne, Które 
p ilnowały, by ktoś niepowołany 
nie rozkradł reszty  toru

Dalsze jego  „tran zak c je " nie­
m niej pom yślnie się rozw ija ły , ale 
najciekawszą z nich była sprze­
daż Puszczy B ia łow iesk ie j. W y je ­
chawszy do B iałow ieży, Kopydłow  
ski sporządził p lan „C zerw onego 
L o ru " i  zdołał go naw et uw ierzy-

rzadził „b iu ro sprzedaży działek 
leśnych puszczy B ia łow iesk ie j" 
na czem zarob ił około... 2 m iljuny 
zł., wyłudzonych od naiwnych lu ­
dzi.

W  ciągu te j k a r je ry  pow męła 
mu się wkońcu noga, gdy jeden  z 
pracowników  w łam ał się do jego  
kasy, ukradł p ien iądze i uc'..kł 
zagranicę. P rzy  śledztw ie w ykry­
ło się, rów n ież oszustwo Kopy­
dłowskiego. k tóry został u jęty  i 
skazany na 3 i pół roku w ięzien ia .

G en ja iny oszust odbył tę karę i 
w róc ił do Lodzi, gdzie  znów popeł 
nił aż 14 p rzefęp iw , za które sie­
dzi obecnie w  w ięzien iu , w zg lęd ­
nie w  szpitalu

Tak  gen ia lnego oszusta nie no­
towały dotąd kroniki sądowe w  
Polsce,

Jeżeli rytuał tak nakazuje, to nie 
chaj żydzi d la swych celów  biją  
sobie bydło swoim  sposobem ry ­
tualnym N ie  można wszakże tego 
systemu narzucać całej W arsza­
w ie

Tu ta j zapytać na leży w ładze 
m iejskie, d laczego dotychczas nie 
skończyły z tym  systemem udoju , 
który przynosi u jm ę Polsce, jako 
K rajow i kulturalnem u? N ie  chce­
my i nie pow inniśm y to lerow ać 
przesądów. Ci, k tórzy  w  nie w ie­
rzą, niechaj ubój prowadzą w  
sposób rytualny, a 'e  cała chrze­
ścijańska AVarszawa musi sta­
nowczo zaprotestować i odg^o • 
dzić. s ię od tego systemu m ęcze­
nia zw ierząt. C ą

N IE  M A  C ZYSTO ŚC I R Y T U A Ł U

Gdyby chociaż to, co się frobi by 
ło. istotn ie wykonywaniem  pew ­
nych prakfyK  re lig ijn ych . A le  tak 
nie jest. W e w czora jszym  artyku­
le Wykazaliśmy, że nieliczna grupa 
rzezaków  ciągn ie z uboju rytua l­
nego kolosalne zyski, wynoszące 
okoto 1 000 zł. m iesięcznie. PrócZ 
tego zaznaczyć należy, że każdy z 
rzezaków rytualnych pracu je za­
ledw ie jedną godzinę dzienhe A , 
z drugie j znów strony, uważamy, 
te  czystość rytuału Dowinnab:, po­
legać nietylko na tem, że bydło 
jes t zarzynane przez rzezaków  ży­
dów, ale cala obsługa, obdziera­
nie ze skóry i ćw iartow an ie zw ie­
rząt —  powinno być dokonywane 
przez żydów Tak  wszakże nie 
jes t Czynności inne, poza zab ija ­
niem, wykonują i żydzi i chrześci­
jan ie, —  gdzież tedy je s t 100 
proc. czystości ry tu a ln e j?

N iem a je j i, dlatego, jeszcze raz 
s tw ierdzić  wypadnie, że ubój ry­
tualny m e jes t obrządkiem, lecz 
spekulacją, z którą trzeba skoń­
czyć.

D Z IW N E  W Y S T Ą P IE N IE
Żydzi in te ligen tn i i kulturaln i 

sami brzydzą się tego rodzaju  u« 
bojem i p rzyzna ją  się do tego w  
rozmowach. N ie  mają wszakże ńa 
tyle cyw ilnej odwagi, by w ystąp i0 
z tem publicznie. To też sprawy u- 
boju rytualnego, nawet, gdy je s t 
do tego okazja, nie rozstrząsa się 
na łamach pism żydowskich.

Za to, p rzy okazji sprawozdania 
z wycieczk i do rzeźn i, żydowski 
„N asz  P rzeg ląd ", nie m ogąc jvypo 
w iedzieć się na tem aty rytualne, w 
ten oto Sadystyczny sposób prze- 
czepia się do ludności chrześci­
jańsk iej :

Charakterystyczne, że przedstawi­
ciele pism, ziejących nienawiścią do 
ludzi, prowadzący codziennie na ła­
nach swych pism najpotworniejszą 
akcję oedburzania przeciwko wspólo! 
bywrtclom, niemający siewa pntę. 
pienia dla chufganów. bijących bez­
bronne dzieci żydowskie i rozbijają 
cyclt SidepMii i stragany nędzarzy ży­
dowskich, — rozczulali się naibar 
dziej nad „niehumanitarnym”  rytual­
nym sposobem zabijania zwierząt..

W ystąp ien ie, ni przyp ią ł, ni 
przylata ł, a, w  dodatku, nieprakty 
kowano w  zwycźajach dziennikar­
skich.

R. M .


